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CZĄSTKA POSTYLI XVI W.

I. HISTORJA I OGÓLNY ZARYS KAZAŃ.

W bibljotęcę śmigielskiego dekanatu we wsi Białczu pod 
Kościanem odnalazł Dr. Bolesław Erzepki rękopis z kazaniami, 
oprawiony razem ? dziełem Jana, biskupa z Chiem, „Onus 
ecclesiae“. Foljant należał kiedyś, jak świadczy o tern zapiska 
na okładce, do klasztoru OO. Reformatów w Woźnikach. 
Wspnaniała jego oprawa pochodzi z r. 1555, więc i rękopis 
kazań powstał widocznie przed rokiem 1555. Kazania te wydał 
drukiem Dr. Erzepki w Poznaniu 1899 r., jako „Nieznane za­
bytki piśmiennictwa polskiego“ i w „Przedmowie“ do wydaw­
nictwa wypowiedział przypuszczenie, że autorem tych cennych 
'kazań mógł być Paweł Sarbin, znany inkwizytor dominikański 
i kaznodzieja katedralny w Poznaniu. Ponieważ jednak do­
wody, jakieby potwierdzały autorstwo Sarbina, są niewystar* 
Czające, jak to się okaże z ciągu naszej rozprawy, dlatego nie 
będziemy mówili o tych kazaniach jako o kazaniach Sarbi- 
nowych.

Zbiorek naszych kazań, chociaż nie wielki, jest z wielu 
względów bardzo ciekawy i stąd warto go pbszęrnie omówię. 
Mieści się w nim osiem kazań przeznaczonych na niedziele 
i święta, a noszą one następujące napisy:

1. Na więlikonpcny dzień kazanie.
2. W poniedziałek wiahkonoęny kazanie,
3. Na wtorek wielikonocny kazanie.
4. Oktawa wielikonocna (Przewodna niedziela) kazanie.
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O świętym Wociesze, biskupie i męczenniku.
6. O świętym Marku, Ewanieliście Pana Krystusowym
7. Na wtórą niedzielę po Wielikonocy kazanie.
8. W dzień świętego Stanisława, biskupa krakowskiego.
Wszystkie kazania są całkowite z wyjątkiem p ierw sz e j

i ostatniego, ale i tym, jak widoczne z układu kazania, bardzo 
mało niedostaje.

Ogólnie powiedzieć można o tych kazaniach, że są fp- 
homilje osnute na tle ewangelji, więc całość stanowiłaby czą­
stkę starej posty li. Weźmy naprzykład kazanie „Na wielikp^ 
nocny dzień“. Po ogólnym wstępie, w którym kaznodzieja dp- 
wodzi, że „jako drzewo nie hnet z b u c z n ie je n ie  hnet też 
u roście“, (1) tak też i człowiek nie ódrazu stanie się grzesznym 
albo świętym, przechodzi do ewangelji dnia i na dowód swegp 
założenia przytacza, że „ś. Marja Magdalena i insze święte par- 
nie, o których w ewanielji napisano, też dosyć długo nauki 
Pana Ktystusowej słuchały, a wżdym3) się jeszcze wiele były 
nie douczyły“ (2). One to „nakupiwszy woniająCych maści 
chciały pomazać ciało Jego“ (2). Potem opisuje kaznodzieja, jąk 
to niewiasty po swoich lękach i wątpliwościach ■ doszły 
wiary w zmartwychwstanie Jezusa. Przykładem to dla nas, jak 
i my w łasce postępować mamy, a na tej drodze wiele nam  
dopomogą „uczynki miłosierne“, bo „jałmużna jest jako magnes 
kamień, o którym tak Plinius pisał: iż magnes ma. to przyrp  ̂
dzepie, iż żelazo ku sobie ciągnie, a natychmiast skoczy do  
magnesa, trzymając się go bardzo mocnie“ (str. 4). Rozwodzi 
się teraz kaznodzieja nad tern, jak niewiasty, dowiedziawszy się 
o zmartwychwstaniu, nawet apostołów o tem pouczyły, a „tą 
wszystkim krześcianom ma być ku nauce, iż Pan Bóg żadną 
personą nie brakuje4), ani mężczyzną, ani niewiastą, ni apo­
stołem, ni żadnym krześcianinem, bo jednak każdemu swej łap­
ski użycza, ktożkolwiek się jemu poleca“ (6). Wreszcie wska­
zuje na wielkie znaczenie prawdy, nauczającej nas o zmär-

Niezmieniając wyrazów ani dźwięków, stosujemy jednąk pisownię 
-nowoczesną.

a) Zbucznieć — spróchnieć, zniszczeć, zgnić.
3) Wżdym =  jednak, przecież.
*) Brakować =  odrzucać, pogardzać.
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twychwstariiy, Chrystusa i naszem własnem. Widzimy więc, że 
w tem pięrWszęm kazaniu nauki kaznodziei bardzo, swobodnie 
się wiazqp ż pCrykppą ewangelijną, której częśęi kaznodzieja po 
kolei rozbiera i- objaśnia porównaniami i przykładami z życia.

Podobnie i w kazaniu „Na Poniedziałek wielikopocny“ 
niówi ną tle ewangelji o niedowiarstwie, o wierze, o słuchaniu 
słowa Bożego, kończąc przepięknie temi słowy, opartemi znowu 
o ewangelję: „A przeto wszelki proś Ojca niebieskiego, aby tak 
W tobie gorzało serce, gdy słuchasz słowa Bożego, jako w tych 
dwu zwolenikach 1), gdy słuchali nauki Pana Krystusowej, serca 
górzały. Gdy to uczyniem, pocieszy nas Pan Bóg na tym świecie 
łaską Ducha Sw., a po śmierci da nam wieczną chwałę“..... (20).

W kazaniach zaś o Świętych Pańskich bardzo mało sie 
dowiadujemy o ich życiu. Kaznodzieja rozprawia ogólnie o roz­
maitych cnotach zastosowanych do święta i o przeciwnych im 
grzechach. Jeszcze w kazaniu o świętym „Wociesze“, szczególnie 
na ostatnich dwu stronach to i owo wplata o męczenniku, 
„który swą nauką prawdziwą i swą cnotą krześciańską przy­
wiódł wiele poganów ku zbawieniu i jeszcze teraz te przywo- 
cfei, które słyszą o jego cnotliwem zachowaniu4*. Rozpowiada 
więc teraz bardzo zajmująco o pochodzeniu Wojciecha, że był 
„Słowak, z dalekiej krainy, a wszakoż się zbliżyła do Polski 
cnota jego44, że „będąc w młodych leciech, żył obyczajnie : 
uczył się obyczajew krześciańskich : pokory, cierpliwości, czy­
stości", że >,cesarz przyjął go ku sobie bardzo wdzięcznie“, że 
„acz był na dworze cesarskim, nie zgorzał w tym ogniu“, że 
„Czechowie' wzięli go do Pragi na biskupstwo44, że „szedł do 
Włoch44 powrócił i „powtóre opuścił owce sporne... Rozkazał 
ociec papież i wespołek z biskupy, aby pasterz swego stada 
szedł do owięc swoich. Był posłuszen rozkazania, ale owce nie 
chćiały poznać pasterza swego i owszem wzgardzili nim, lek­
kość jemu wyrządzając. On potym przyszedł do Polski, na­
wrócił Polaki na wiarę krześciańską. A tak, Polaki w wierze 
umocniwszy, szedł do Prus. Ale mu się tam jego kazanie nie 
szczęściło, bo nie wiele Prusów nawrócił. Drudzy Prusowie* 
broniąc błędu pogańskiego, zabili bożego zwolenika" (6Ö).

Jakkolwiek większa część kazań to homilje, przędące się

Zwolenik =■ apostoł.
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ną.krosnach ewangelji, przeważa w nich jednak? żywioł mora-
f  « * 9 1 »

lizujący, Brak było tego żywiołu moralizująęego' w  kazaniach 
średniowiecznych' Wybijała się tarniną plan pięrwsży * uczoność, 
skrupulatnie, dystyngwująca, allego ryzująca, zapuszczająca się 
w subtelności ścholastyczne, opowiadająca apęgjłoty .niekiedy 

"bardzo Ciekawe i bardzo cudowne. Zauważalny i w. tych kaza­
niach, mianowicie w ich praktycznem zwrocie, kp życiu,, jego 
codziennym bolączkom i potrzebom, nowy okrês w kazno­
dziejstwie.

Podkreślając moralizujący charakter kazań, nie twierdzimy 
tern samem, że są one zupełnie pozbawione uroku'dogmatycznych 
dociekań. Owszem znajdujemy w tym zbiorku; niekiedy bardzo 
piękne wycieczki w dziedzinę dogmatyki : Orzeczenia i powie­
dzenia tern piękniejsze, że przybrane w prostą a piękną szatę 
staropolskiego języka. Zastanawia się bowiem kaznodzieja nie-, 
kiedy bardzo oryginalnie i głęboko nad prawdami objawionemi, 
uzmysławiając je prosterni porównaniami. Otóż jak wspaniale 
zgłębia nasze podobieństwo do Boga w kazaniu o świętym 
Wp cieszę:

„Ciało człowiecze jest z ziemie i w ziemię się po śmierci 
obróci. Przeto na . ciele ziemskiem nie mogło być słusznie po­
sadzono podobieństwo boże. A każdy człowiók, tak zły jak 
dobry, ma ną swojej duszy podobieństwo boże, ale. obrazu ża- 
den nie ma grzeszny, jedno cnotliwy krześcianin.

Pań Bóg, wszechmogący jest na każdem miescu mocąI t K
swoją, ą miesca tego nie masz, gdzieby nie byŁ Jako o tym 
Dawid pisze w żołtarzu1), iż, jeśliby człowiek wstąpił ëkr nieba, 
Pan Bóg w niebie mieszka, jeśliby stąpił do piekła i tam . naj­
dzie Pana Boga, by się też przepławił i za morze i zamorzem 
dosięże człowieka swą ręką bożą i w ciemnościach śię przed 
nim nie skryje, bo u Pana Boga zawsze jest światłość niewy­
mowna. Jako Pàn Bóg wszędzie jest istnością i moćą swóją 
bozà, takież i dusza człowiecza jest myślą na każdym miescu/ 
A to zowiem podobieństwo, na które Pan Bóg człowieka 
stworzył. Jako Polska jest na północy,, a daleko jest od wło­
skiej ziemie, a wszakoż człowiek na tym miescu będąc, móże 
być myślą we włoskiej ziemi. Niebo jest wysoko, a wżdym,

zołtarz =  psałterz.
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człowiek myślą chodzi po niebiosach i piekło głębokie ogarnie 
friyślą swoją« Będzie za morzem, wszytek okrąg tego świata 
Rozumem' obejmie« Ponieważ jego przyjaciel jest w dalekiej kra­
inie, a wszakoż i gdy o nim myśli, tak mu się zda, jakoby na 
niego patrzył okiem swem. Acz też umrze i w ziemię się 
obróci ciało jégo, a wżdym myśl człowiecza wybornie zna 
umarłego prżyjaciela.

À tak,1 iż dusza człowiecza wszędy myślą być może, to 
w- piśmie zową podobieństwo. A jest to wielka dostojność 
człowieka śmiertelnego, że niejako stawa się podobny swemu 
SkworzyfcielöWi. A to podobieństwo ma na swej duszy i grze­
szny i cnotliwy“ (str. 49).

A znowuż bardzo poważnie zastanawia się nad nauka., 
o* przeznaczeniu :

„A stąd nie głupość wielga i bluźnienie ukazuje onych lu­
dzi, którzy śmieją mówić, iżby człowiek rtie zgrzeszył, by był 
tego nie’przejrzał Pan Bóg wszechmogący. Prawda to jest, iż 
Pan Bóg jako Stworzyciel wie o wszystkim swym stworzeniu
1 już przejrzał, co kto ma uczynić na świecie, ponieważ się je­
szcze nie narodził na świat. A wszakoż to przejrzenie boże ni­
kogo nie przymusza ku grzechowi, ani tym swoim wiedzeniem 
Radnego ku złemu nie przywodzi, ale każdy człowiek pełni 
grzech według swej woli. Nie z Pana Boga pochodzi ku złości 
przyczyna, ale z Człowieka grzesznego« A ponieważ pod czasem 
wyjdzie rzecz dobra, a wszakoż ją sobie obraca ku złemu
2 bierze z niej wielgie pogorszenie. Nie, iżby ona rzecz dobra 
przyczyną była jemu ku złości, ale iż on ma w sobie taką 
wadę, która z rzeczy dobrej złą czyni. Prosto jako chory, który 
cierpi wewnątrz jaką trucinę. Ponieważ zdrowych pokarmów 
pożywa/a wszakże jemu mało zdrowia dawają przeto, iż w nim 
jest trucina, która z pokarmu zdrowego przymnaża człowie­
kowi boleści. A trucina to czyni, iż karmia dobra przemienia 
się w krew niedobrą. Tym obyczajem Pan Bóg jest Pan nie­
wymownie dobry. A  tak jako dobry wie o ludziach na świecie 
i  wszytko dobre1 im dawa, wszytkim użycza swego dobro­
dziejstwa, a nic źle nie może uczynić, bo to jest jego przyro­
dzenie, żeby dobrze czynił. Człowiek zasię ma tak skażoną na­
turę, iż ma skłonność ku grzechowi jeszcze od młodości swojej, 
^ako Pan Bóg powiedział w swym zakonie, iż myśl człowiecza
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jeBt rychła ku złemu; A iż człowiek ma w Söbie jâkobÿ ttucin«** 
przeto Z rzeczy dobrej sobie złą uczÿriij à sam siebie mâ wirtó- 
Wâéj będzieli potępion, a nié Pana Boga* bo Pań Bóg sweitł) 
przejrzeniem ku złości go nie przywodził“ (str. 64).

Podobnie spotykamy u kaznodziei rozmaite określenią 
czy to wiary, czy łaski, czy niedoWiâfstWâi Cénnéj bö pröstöj 
ścisłe i zwięzłe.

Żresztą nie można się dziwić ówczesnemu kaznodziei 
jeżeli zdarza mu się pewne przesadne powiedzenie dogmatyczne 
i niezgodne z naszemi zapatrywaniami; tak n. p. przedstawia niè? 
nieściśle grzech Adama i grzech naśmiewania się w kazanią* 
w dzień św. Stanisława, tak odmawia w swèm kazaniu w Ponie­
działek wielikonocny „Turkom, Saracenam, Tatarom i żydow­
skiemu pokoleniu“ wszelkiej cnoty, à nawet w kazaniu na wie- 
likonocny dzień w czambuł potępia Żydów, Turków, Saracenóyir 
i innych pogan, bo „nad takiemi mocuje duszy nieprzyjaciel 
i po śmierci będzie trzymał w swej niewoli“ (str. 7). W swej 
gorliwości o wiarę zbyt mało pamięta o wszechstronrtem miło­
sierdziu boźem.

H. SKĄD KAZNODZIEJA CZERPAŁ?

Gdy weźmie my z kolei pod uwagę wartości homiletyczne 
tych kazań, to trzeba w pierwszym rzędzie z wielkiem uzrtà- 
niem podnieść ich bogatą treść, wolną od sadzenia się na uczó- 
ność, i rzetelne oparcie o Pismo św., naukę, przyrodę i życie 
praktyczne.

Już z tego samego, że kaznodzieja głosi hömilje, wido­
czne, iż ceni Pismo św. jako pierwszorzędne źródło wymowÿ 
kościelnej. A opiera swe kazania ńie tylko o perykopy bieżąc^ 
ale Ozdabia je i utwierdza miejscami, zaczerpńiętemi ż najróż­
niejszych ksiąg, przeważnie Nowego ale także Starego Przy­
mierza, opowiadając o „Jadamie i Jewie“, o „Heliaśzu“ i cy ­
tując „Ezajasza, Eklesiastikusa“ i „księgi Proverbiorum“ Nie 
znajdzie się tu wprawdzie takiej obfitości cytaty jak u ńieófl* 
późniejszych kaznodziejów : Wereszczyńskiego, PowodowskiegÓj 
Grodzickiego, Skargi, a osobliwie Białobrźeskiegdj alè tö dO
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jest, świadczy o tem, iż kaznodzieja zna Pismo św. i umié 
Z niego czerpać, a czerpie z niego na swój sposób, nie cy­
nując wprost dosłownie, ale z zrozumieniem przetapiając myśli 
autorów świętych na swpje słowa.

W podobny sposób postępuje i z Ojcami kościoła. Nie 
podaje księgi ani dzieła, skąd ma cytaty, tylko ogólnie powo­
łuje się na zdanie Ojców i przyznać trzeba, że umie znaleźć 
miejsca wcale niebanalne, lecz interesujące i do swoich do- 
teodów stosowane. Nawet czyni wrażenie, że nie czerpał z dru­
giej ręki, lecz wprost z oryginałów. Najmilszym mu św. Jan 
Zlotousty, którego przytacza około dziesięć razy. A znani mu 
^akże św. Augustyn, św. Ambroży, św. Cyryl, św. Grzegorz 
Naziańzeński.

Wcale pokaźnem źródłem dla kaznodziei są nauki świeckie, 
ą osobliwie nauki przyrodnicze. Autor, jak widoczne z tylu 
bardzo ciekawych opowieści o zwierzętach, ptakach i owadach, 
'^aglądał do współczesnych i dawniejszych ksiąg przyrodniczych, 
i zostawił nam w tym kazaniu ważny pomnik współczesnych 
pojęć o przyrodzie. Wskazywaliśmy już na uwagę o magnesie, 
'kfcóry żelazo przyciąga. I tu dodaje autor, że diament ma tę 
moc, iż przyciągnięte przez magnes żelazo znowu odejmuje. 
Porównywa tu z magnesem jałmużnę, a z diamentem nieżyczli­
wość ku bliźniemu. Posłuchajmy, co opowiada nam o occie : 
pKiedyby w ocet włożono trochę miodu, wnet by zginęła mio­
dowa słodkość, a ocet nie zmieniłby przedsię swej kwaśności. 
Tymże też obyczajem, kiedy człowiek ma w sobie gorzkość 
grzechu śmiertelnego, a nie chce go opuścić, takiemu słowo boże 
nie jest pożyteczne“.

O złocie zaś pisze, że „gdzie je kopią, tam pospolicie jest 
nieurodzajna ziemia, takież, komu rośnie imienie, którego do­
stawa przez łakomstwo, takowy nie bywa okwity we cnotach 
^rześciańskich, za nic sobie nie waży Pana Boga swego, telko 
pilnie myśli o imieniu, strzegąc pożytków swych, by też i bliźni 
wiecznie miał zginąć“ (str. 81).

Do najciekawszych opowiadań należy przyrównanie o ka­
meleonie. Ludzi pustych, próżnych i pysznych przyrównywa 
autor do kameleona. „Abowiem są takowi ludzie, którzy nie 
cfcęą po sobie ukazać, aby czego nie rozumieli, jedno tego żą-
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dają, aby je za mądre miano. Przeto gardzą potrzebną nauką, 
a nie chcą przyjąć tej porady, którą słyszą od bliźniego^ bo 
mnimają, aby już mieli przyć ku wielkiemu wzgardzeniu mię­
dzy ludźmi, jeśliby usłuchali cudzej rady. A takowi ludzie są 
prosto jakoby zwierzę, które zową chameleon Żadnego po­
karmu nigdy nie pożywa, a jest o nim dosyć pisma prawdzi­
wego, jedno teliko wiatrem żywię. Przeto też ma zawsze otwo­
rzyste usta, iżby weń wiatr zawsze wchodził. Tymże też oby­
czajem ci ludzie, którzy swą hardością żywią, w wielu rzeczach 
błądzą, radzić sobie nie umują, a wźdym sobie za nic nie mają, 
gdy je kto ku dobremu wiedzie. A tak, jakoby chameleon., 
mając otworzyste usta, żądając próżnej chwały, gardzą dobrą 
radą, a pychą im wadzi, iż się nie chcą uczyć od bliźniego“ (45).

Wiele tych wiadomości przyrodniczych ma kaznodzieja 
z Bestiarium, czyli z „Physiologusa“, którego pierwszy używał 
już Justyn męczennik, a pierwszy wymienia Orygenes. Szczegól­
nie od czasów Grzegorza Wielkiego rozpowszechnił się „Fizjo­
log“ na zachodzie i w najróżniejszych przeróbkach czy to wier­
szem czy prozą, czy w niemieckim, francuskim czy łacińskim 
języku, krążąc z rąk do rąk jako ulubiona książka. Taki Phi- 
siologus biskupa Teobalda, piszący o naturach dwunastu zwie­
rząt, podaje o jeleniach, że lubią się rzucać w wodę i przebywać 
rzeki. Wiadomość o skakaniu jelenia we wodę i pływaniu znaj­
dujemy i w naszych kazaniach.

Nie zadowala się kaznodzieja wiadomościami książkowemu 
Sam jest bystrym obserwatorem przyrody i umie ją to sub­
telnie, to znowu potężnie zastosować w porównaniach. Warto 
rzeczywiście przytoczyć choćby niektóre. Tak mówiąc o cudo­
wnej mocy ziarenka, wskazuje na to, że ono przynosi w kłosie 
dwadzieścia i czasem czterdzieści ziaren. O upadku człowieka 
w grzech takich używa porównań : „Grzech zasie każdy po 
przodku jest brzydki i też na ostatku. Przeto jakoby ciernie,' 
które, gdy ma kwitnąć, tedy najpierw tamy wyrosną, potem' 
wyrośnie białe kwiecie, a na ostatek z onego kwiecia owoc zły 
i kwaśny wyrostnie. Tymże też obyczajem, gdy człowiek ma 
grzech wypełnić, tedy to będzie z wielgim udręczeniem serca 
jego, myśląc o tym, jakoby miał dosyć czynić swej myśli nie4- 
dobrej ; potym będzie jakoby śliczne kwiecie, bo mu się  
dobrze widzi, co on czyni; ale na ostatku bywa owoc kwaśny,
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bo duszę męczy wielgim smutkiem, iż przyzwoliła kil grze­
chowi“ (58).

„A grzeszny człowiek nie chce znać dobrodziejstwa 
i owszem się sprzeciwia Panu swemu. Prosto jako koń, któ­
rego, gdy gospodarz wykocha i* wytuczy, a gdy chce mieć jaką 
posługę z niego, tedy przepomniawszy dobrodziejstwa pana 
swego, nie da się wodzić prawą drogą, ale bieży pędem w pole, 
za nic sobie tego nie waży, choć są doły, kamienie i insze 
skały, choć nie równo, przed się tam bieży, by mu też zdrowie 
stracić. I przydawa się to bardzo często, iż się sam zabije, iż 
nie chciał być posłuszen Pana swojego. Takież czyni grzeszny 
człowiek“ (str. 65).

À znowuż niebezpieczeństwa niedowiarstwa porównywa 
do wzburzonych bałwanów morskich :

„A wszakżeż z niedowiarstwa pochodzą wszytkie złości,, 
które niedowiarstwo jest jakoby wełny morskie. Abowiem, gdy 
się morze poruszy gwałtownie, tedy woda podnosi się wysoko, 
a wiatr onę wodę pędzi dó brzega, która bardzo prędko brzeg 
Zaleje, a szkodę uczyniwszy albó zatopiwszy, tedy zasię w mo­
rze płynie. Takież czyni niedowiarstwo, iż Zatopi w człowiecze 
wszytkie cnoty a mnoży wszytkie grzechy“ (str. 13).

III. OBRAZ KULTURALNO-HISTORYCZNŸ.

Ze stanowiska kulturalnego mogą mieć i mają kazania' 
wielkie znaczenie jako obrazy historyczno kulturalne,, odzwier­
ciedlające współczesny stan narodu i społeczeństwa. W dawniej­
szych kazaniach czy to Świętokrzyskich czy Gnieźnieńskich 
a z natury rzeczy i w kazaniach Paterka bardzo mało znaj­
dujemy wiadomości o współczesnym społeczeństwie. Niestety 
i  z tych kazań wyłania się szczupły tylko obraz kulturalno* 
historyczny, choć materjału już tutaj znacznie więcej się znajdzie.

Więc w pierwszym rzędzie pytamy się, czy i o ile autor 
uwzględnił Polskę w swych kazaniach. I oto zauważamy, że 
rzeGzywiśćie w kilku miejscach zwraca uwagę czy to na naród 
w  przeszłości czy też współczesny: „Bo naszy przodkowie byli 
pogani, bałwany chwalili, o miłym Bodze nic nie wiedząc. Ale 
Pan Bóg. ukazał nad nami swoją dobroć, że nas wybawił z błędu
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pogańskiego, a w tej nadziei nas zostawił, iż się do niego* 
i z ciałem i z duszą dostaniema (str. 41). Zupełnie podo­
bne słowa czytamy i w kazaniu na „wtórą niedzielę po wie- 
li ko nocy“. Na innym znowu miejscu dodaje wyraźniej, że św. 
Wojciech „przyszedł do Polski, nawrócił Polaki na wiarę krze- 
ściańską“.

O współczesnych stosunkach dowiadujemy się smutnych, 
rzeczy. Więć nasamprzód wytyka kaznodzieja błędy młodzieży, 
wołając, że „pospolicie młodzi patrzą gier, pijaństwa, próżności 
i inszych niepotrzebnych rzeczy“ (str. 52). Miejsce to przypo­
mina jakby dosłownie kazania gnieźnieńskie, gdzie kaznodzieja 
na dzień św« Jana Chrzciciela u młodzieży podobne gromi wady. 
A nie dziw, że młodzi nie stronią od pijaństwa i kosterstwa, 
jeżeli im starsi złym przyświecają przykładem. Toć biada nas«, 
kaznodzieja : „bo nie teliko sobie pijaństwa nie mają za grzech, 
ale owszem mają za cnotę znamienitą, a tego poczytają być 
obyczajnym, który nawięcy w pijaństwie się rozkoszuje“ (str. 12).

Najróżniejsze współczesne źródła potwierdzają, że słoWd 
kaznodzieji o pijaństwie nie były jakąś retoryczną skargą, ale 
smutnem odzwierciedleniem rzeczywistości. W pierwszym rzędzie. 
Rej, który sam zresztą nie stronił od pohulanki, bardzo obszer­
nie rozwodzi się w swej „Krótkiej rozprawie“ o pijaństwie. 
Śmiały a bystry Wójt jednem zdaniem Ogarnie aikoholiżm 
w wyższych warstwach mówiąc:

„Nuż a co kosztuje piwnica 
Toć więc boża tajemnica“.

A potem wylicza już najróżniejsze rodzaje win jak piniolteH 
alekanty, pokrar, trywijał, a zresztą szlachta nie gardziła ni 
seropem czyli piwem ni gorzałką ; dodaje nawet choroby wyni­
kające z pijaństwa jak podagrę, flux, seyatykę.

A o pijaństwie chłopów dowiadujemy się szczególnie; 
z Wita Korczewskiego „Rozmów polskich“, gdzie Kmieć skarży 
się na chłopów,

Co moczą w piwie swe brzuchy,
Albo grają karty, kostki.

Klecha opowiada nawet, że chłopi pili cały tydzień«.
Sławne były zresztą biesiady polskie po dworach, trwa^ 

jące 5 do 6 godzin, na nich wino lało się strumieniami, a cza-
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Sem nawet na magnackich pokojach po pijatyce wrzała  ̂ bójka 
krwią. ociekająca.

Widocznie zachodziły nawet straszniejszego rodzaju zgor-: 
szeńia, bo kaznodzieja, mówiąc o posłuszeństwie dzieci, tak ję 
ostrzega :

„A jeś iby rodzicy przywodzili je ku grzechowi, ku złodziej- 
stwxi, na czary, na zbytki tego świata, na mężobójstwo albo 
ua przysięgę, iżby dla nich niesprawiedliwie przysięgły, już ta­
kowych rodziców syn albo córka nie ma słuchać, i owszem, 
nja je mieć w nienawiści jako boże nieprzyjaciele, którzy od­
wodzą od bożego przykazania, a przywodzą ku upadku, i owszem, 
ma się-ich strzec, a nie wiedzieć o nich. Ma sie syri albo córka 
o.byczajnie wymawiać, powiadając słuszną przyczynę, iż mu się 
tegpr nie godzi uczynić, bo to jest przeciw Panu Bogu“ (91).

Narzeka i na chciwość, wołając : „o nieszczęsne pieniądze, 
przez, które tak się wiele złego dzieje na świecie“. Przedstawia 
nàm też okropne kary na zbrodniarzy, że „tracą je dla kra- 
dçiéctwa, dla mężobójstwa, dla ich rozmaitych występów, któ- 
ręmi śmierć, okrutną zasługują“ (str. 83).

Z prostotą, ale w ponurych barwach maluje również 
współczesne rycerstwo :

„A tak niewierność, która się wkorzeni w sercu czło­
wieczym, tedy jest jako mocne wojsko, które, gdy przy­
ciągnie do którego miasta, tedy jedno rycerstwo pod miastem 
zostawa, drugie mocą wielgą w miasto bieży, mordując ludzie, 
bogate i ubogie, małe i wielgie, dziatki, panny, małżonki etc., 
nikomu niefolgując. A jeśli który z miasta wybieży, tedy wpad- 
nie w ręce i na ostatek miasto spalą, a tak, kto od miecza 
nie zginął, ten od ognia zgorzeć musi“ (94).

Przekonywująco i silnie przemawia przeciwko najgrubszym; 
pojęciom astrologji, która widocznie dużo zajmowała współ­
czesne umysły. Sam kaznodzieja podobnie jak Rej przyznaje, że 
„planety moc niejaką mają nad zioły, nad człowieczem ciałem, 
które skłaniają ku zdrowiu albo ku niemocy“, ale wymownie 
głosi t

„Nadto njiedobrzeby wkładał swój grzech na gwiazdy albo 
planety, jako mnodzy czynią, którzy tak powiadają, aby się 
gfzechu nie mogli uwąrować, bo się pod złą planetą urodzili, 
•a ta gwiazda niefortunna ciągnie się zawżdy ku złemu. I to są_
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głupie słowa, którymi się nie wymówię z grzechu swego. So 
o tern pisał św. Jań Kryzostom, iż to jest błąd pogański przy­
pisać gwiaździe taką moc, iżby mogła człowieka przyciągnąć 
na jego wolą ku grzychowi. A tak miałby Pan Bóg być winian 
człowiekowi, iż takowe gwiazdy stworzył, których się mocy nie 
może żaden uwarować? Tedyby nie trzeba żadnego prawa ani 
żadnej ustawy ku karaniu zbójców, ludzi cudzołożnych, bo to 
czynili, że je planety ku temu przyciągnęły.

Któż to kiedy słychał, aby się mężobójca tym kiedy na 
sądzie wymówił, iż musił człowieka zabić, bo się pod złą, pla­
netą urodził? I owszem, jeszczeby takiego więcej karano, któ^ 
ryby planetam grzech swój przypisał“ (str. 67).

Na innem miejscu wskazywaliśmy (str. 67), jak jasno ka­
znodzieja zwalcza naukę o predestynacji, wdzierającej się dó 
Polski. Toć sam Rej powiada w „Wizerunku“ o onem faturrt, 
co złego człowieka „wiedzie by osła do wszystkiego złego“.

Idąc za wzorem średniowiecznych i współczesnych kazno­
dziei, nawet kapłanom nie przepuszcza, bo] mówiąc o dobrem 
pasterzu i najemniku i określając jako najemnika tego, który 
piastuje urząd dla pomnożenia majątku, części i sławy ną tym 
świecie, dodaje, że „takowych najemników wiele się namriożyłp 
w kościele krześciańskim, których się nie godzi wyliczać, jedno 
powiedzieć, iż tacy idą drogą niebezpieczną... A bardzo grozi 
Pan Bóg takowym przez Ezechiela proroka, bo telko bierzą 
wełnę a mleko z owiec, a nie dają nic, ponieważ owce wilcy 
rozpędzają. Takowi najemnicy, którzy patrzą swych pożytków; 
ci napuścili wilków do owczarni bożej. Nie dbają, choć ludzie 
błądzą. Gdy jaka trudność przyjdzie na nie, opuszczają owcè, 
sami uciekają. Acz na miejscu ostawają, tedy wżdym uciekają, 
milcząc prawdy, której mieli bronić“ (str. 82).

' I

1 stosunki w warstwach najniższych odzwierciedlają się 
w małym obrazku, kiedy kaznodzieja mówi: „Przeto każdy 
krześcianin ma czynić upzynki miłosierne, chce li od Pana Boga 
dostać miłosierdzia, jako kto może wspomagać niedostatne, nie 
teliko żt brakowi ale też ubogiemu kmieciewi, którzy- pożywie­
nia dostać nie mogą, ni sobie, ni małżonce, -ani dziatkom 
swoim“ (str. 4).
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IV. WARTOŚĆ HOMILETYCZNA I LITERACKA.

Z tego jednak, że kazania są moralizujące i że piętnują 
zło różnorakie, nie wynika bynajmniej, żeby kaznodzieja lubował 
«ię w surowości i ostrości nagan; przeciwnie, łagodności i sło­
dyczy pełen, porusza uczucia serdeczne, wskazuje |ak najczęściej 
na zasługi Jezusa, maluje pięknemi barwami błogosławieństwo 
wiary i łaski i za pomocą rozumnych dowodów i porównań 
B przyrody usiłuje przekonać, pociągnąć i prowadzić drogami 
doskonałości. Świętych Pańskich stawia jako wzór na tych dro­
gach i praktycznie nawołuje do naśladowania. „Takci św. Woj­
ciech, mówi, miłował bliźnie swoje, że też zdrowia swego nie 
lutował* chcąc błędne przywieść ku zbawieniu. A tak wszelkny 
krześcianin w tem go ma naśladować, aby był pożyteczny 
swym bliźnim“ (60),

Łagodność ta, przypominająca niemało łagodność Kazań 
Ciniezieńskięh, równomiernym blaskiem promienieje z całego 
-zbiorku. Stąd daremnie szukać jakiegoś żywszego wybuchu 
uczucia lub namiętności, wszystko się toczy spokojnie, rzekłbyś 
jedna z rzek naszych wśród szerokich równin polskich. Brak 
większej siły, wyższego polotu, zastępują jednak zalety piękne 
jak jasność i jędrność, obrazowość, wykwitająca z podłoża cichej, 
Swojskiej poezji, zacięcie retoryczne, język, jaśniejący urokiem 
archaicznej prostoty.

Chociaż tak odległy czas powstania kazań i język staro­
polski, jednak z łatwością podąża się za myślą autora, przy­
wiązującego wielką wagę do jasnego podziału i jasności wyra­
żenia. Pięknie wprowadzają w tok kazania dość głęboko po­
jęte wstępy, zaczerpnięte albo z życia, albo też z Pisma św., 
miłą rozprawę potem prawie od razu się ogarnia, a i z zakoń­
czenia dość silne odbiera się wrażenie, W kazaniu ,,w Ponie­
działek wielikonocny“ znajdujemy nawet „Recapitulatio** kró­
ciutkie streszczenie całości* sposób, jaki np. Rej w swej Po­
stylli praktykował.

Do łątwego zrozumienia kazań przyczynia się obok jasności 
i obrazowość, królująca w całym zbiorku. Wprost podziwienia 
godną jest u kaznodziei ta łatwość obrazowania. Nie sili się, 
nie szuka gorączkowo, nie goni za obrazami, a mimo to taka 
obfitość obrazów w tych kazaniach, że trudno choć małą cząstkę
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z nich przytaczać. Wskazywaliśmy na wspaniałe przyrównania 
z morzem, kameleonem, koniem, cierniem, a takich przyrówna/» 
to  z życia królów, rycerzy, to z życia codziennego, a szczegół -  
nie z przyrody bardzo dużo. W prost poezją tchnie przyrówna­
nie słowa Bożego do śpiewów i narządzi muzycznyeh.

„Jeśliże ludzie wdzięcznie słuchają śpiewania albo lutni» 
zaprawdę daleko wdzięczniej winien każdy słuchać słowa O jca  
swego niebieskiego. Bo nie może nigdy być tak wdzięczne 
śpiewanie od człowieka śmiertelnego, aby mogło być przyrów­
nane onej wdzięczności, która bywa od bożego słowa. A  słu­
chając człowiek pienia ziemskiego, nie zawżdy się polepsza 
i  owszem, wiele się ich gorszy, myśląc o ziemskich rzeezach, 
a z onego wesela pobudzają serce swe ku złemu. Ale, gdy 
człowiek nabożnie usłyszy słowo boże, gdy pilnie słucha tej 
niebieskiej lutnie, już nie będzie bez pożytku, a powstanie du­
sza ku Panu Bogu, korząc się przed swym Stworzycielem, 
opuszczając wszystkie pióżne tego świata rzeczy“ (str. 18).

W arto podkreślić tu w tym wyjątku także życie kazno­
dziejskie, nawet pewne zacięcie retoryczne. Było go mało w ka­
zaniach Paterka, przeznaczonych także ku „czcieniu“, tu już go 
więcej, choć na ogół jeszcze nie wiele. A le jest i ehlubnie 
świadczy o zdolnościach kaznodziejskich autora, który w  żywej 
mowie prawdopodobnie jeszcze więcej go miał. Wsłuchujmy 
się w tętno tego życia:

„O  człowiecze) czemuś tak okrutny? przecz mordujesz 
niewinnego ? Wspomnień, iż twój brat, twoja siostra tobie równi 
w  przyrodzeniu. Albowiem nie teliko ten zabija, który mieczem 
żywot odejmuje człowiekowi, ale i ten jest mężobójca, który  
sromoci, obmawia, prześladuje, fałsz na bliźniego wymyślając» 
a językiem jako mieczem siecze. I owszem, łatwiej cierpieć ranę 
od miecza, niż fałszywe obmawianie. Dowodzi tęgo pismem 
Św - Jan Kryzostom, iż człowiek zły więcej wadzi ludziom zło­
ścią swą niż duszny nieprzyjaciel“ (54).

„Prorok św. Ezejasz, dusznego nieprzyjaciela nazwał wę­
żem, a uczynił to bardzo słusznie. Albowiem, jako wąż toezy 
się po ziemi, a nie znać drogi jego, bo wszędy gładko, kędy 
chodzi, ale pełno jadu nosi w  sobie. Tymże też obyczajem ezyni 
duszny nieprzyjaciel. Albowiem z przodku gładkim a prawdzi­
wym się ukazuje, ale jadu piekielnego jest napełniony, dziwno
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toczy około człowieka wszelkiego, przywodząc go ku upadu. 
Czasem go-wiedzie ku pysze, łakomstwu, nieczystości, ku innym 
zbytnim. rzeczam, czasem też Pana Boga sromoci przed czło­
wiekiem, jako uczynił w raju przed Jewą. A najbardziej o tym 
czart pracuje, aby człowiek źle trzymał o swym Stworzycielu. 
A tak pospolicie myśli zadawa sercu człowieczemu : wejrzy, 
człowiecze, co się dzieje na świecie, iż nie masz żadnego do­
brego rządu, jedno Wielgie zamieszanie. Im kto lepiej a cnotlir 
wiej żywię, tym ma więcej nieprzyjaciół, tym go bardziej prze­
śladują. A pospolicie dobrzy cierpią ubóstwo, choroby, ale za- 
się grzeszni mają szczęście i fortunę, wszystkiego jest w nich 
dosyć, śrzebra etc., bluźnią przeciw Bogu, służą i proszą u niego 
z swych ciężkości wybawienia, a Wżdym ich nie wysłucha. 
Stąd znać, iż Pan Bóg nie chce wiedzieć, co się dzieje na świę­
cie. Abowiem by się opiekał tym światem, tedy złym nie da­
wałby takowej fortuny, a karałby je za ich złości, dobrym 
dawałby wszystko dobre, iż jemu wiecznie służą. Ale, iż to nie 
jest na świecie, przeto Bóg nie dba o świat (str. 76).

„Jeśliże człowiek śmiertelny tak opatruje swoje owce pil­
nie, a Pan Bóg niemiałby opatrować tego świata, który stwo­
rzył? Wie gospodarz o bydle nierozumnem, a Pan Bóg nie­
miałby wiedzieć o człowiecze rozumnym, którego raczył stwo­
rzyć na podobieństwo swoje? Azaż to podobno, aby Pan Bóg 
miał mieć w opiece to, co stworzył według swej świętej woli? 
ł owszem, wie Pan Bóg o każdej najmniejszej rzeczy, która się 
stanie ria tym świecie. A przeto dlatego się Pan Krystus prze­
zwał pasterzem, iż on opatruje wszytkie ludzie jako własne 
owce. Owce Pan Krystus zwie krześciany, między którymi są 
źli i dobrzy, jako między owcami są zdrowe i chore“ (str. 78).

Całość przybrana jest w d o s to jn ą  s z a tę  bardzo sta­
rego a przytem jedynie autorowi właściwego języka. Chociaż 
wczytanie się w tok kazań nie sprawia takiej trudności jak 
przy Kazaniach Świętokrzyskich, Gnieźnieńskich, Paterka, to 
jednak, chcąc dokładnie zrozumieć treść, trzeba się zapoznać 
z niektóremi odrębnościami językowemi kazań. Samo się przez 
się rozumie, że napotykamy tu cały szereg wyrazów staropol­
skich, dziś już nieużywanych. Przytaczamy niektóre przynaj­
mniej trudniej zrorumiałe jak „czesny“, zamiast czasowy, do­
czesny, ogólnie używane w staropolskicm także już w kazaniach
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Św iętokrzyskich „drzewiej“ zam iast dawniej ; „dw orność“ za­
m iast ciekaw ość; „grodź“ zam iast d roga; „ h n e t“ zam iast w net; 
„im ienie“ zam iast m ajętność, m ienie; „jaśle“ zam iast jasełka, 
żłób ; „okw ity“ zam iast obfity ; „osierdzie“ zam iast złość, n iena­
wiść ; „ow szek“ zam iast owszem, przeciwnie albo zaiste za­
p raw d ę; „przeskórka“ zam iast dokuczliwość, p rzyk rość; „przy- 
szłusza na kogo“ zam iast przyszło, przypada ; „sąm nienie“ za­
m iast sumienie, używane jeszcze przez kaznodziejów  18. wieku 
jak U berm anow icza, K arpow icza; „szterm an“ zam iast sternik  . 
„u p ad “ zam iast upadek, używ any jeszcze przez W oronicza ; 
„w ein“ zam iast bałw an ; „wielcni“ zam iast wielce, bardzo ; 
„w żdym “ zam iast przecież, jednak; „zakam iały“ zam iast za tw ar­
działy, używany jeszcze w 18. w ieku n. p. przez K arpow icza; 
„zbucznieć“ zam iast spróchnieć, zgnić ; „zw olenik“ zam iast uczeń, 
aposto ł; „żądość“ zam iast łakom stw o, chciwość.

Tern cenniejsze są te wyrazy staropolskie, bo wielu z nich 
nie zna Linde, zresztą szereg tych odrębności m ożnaby jeszcze 
kilkakrotnie pom nożyć jak na to  wskazuje słowniczek zesta­
w iony przez dr. Erzepkiego. Znaczniej może od sam ych w yra­
zów  utrudniają zrozumienie treści n iektóre konstrukcje jak  n. 
p. dziatkam i chodzić, co znaczy być w stanie brzem iennym ; 
„acz“ w znaczeniu jeśli: „n ad “ w  znaczeniu mimo, przeciw ; 
„naśladow ać“ połączone z dopełniaczem , w  znaczeniu trzym ać 
się czego. A osobliw ością najszczególniejszą w tym  względzie 
jest używanie spójnika „poniew aż“ w znaczeniu chociaż, acz­
kolwiek. N. p. „a poniew aż anioł po wiedział im iż P an  p raw ­
dziwie w stał z m artw ych a wszakoż one nie opuściły swojej 
w ątpliw ości“ (str. 3).

Zresztą język kazań m a dużo w sobie gw ary  w ielkopol­
skiej. Kaznodzieja używ a w yrazów  jak „kożdy, jerzmo, szczęście, 
w ielgi“. Bardzo częste są u au to ra  form y w rodzaju kmieciewi, 
cesarzewi, mężewie, wężewą a naw et obyczajew, zbójcew. 
W praw dzie lud nasz w ielkopolski używ a jeszcze po dziś dzień 
podobnych form , ale czy m ożna je w staropolskiem  uw ażać za 
bezwzględnie gw arow e jak to sądzi w ydaw ca naszych kazań ? 
Toć i u W ita Korczewskiego w  „Rozm owach polskich“ , w yda­
nych w  r. 1553 w K rakowie, znachodzim y je, bo  czytam y „Kry- 
stusew i krzyżow nicy“, „cesarzewi“ a naw et klasyczny G órnicki
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ma w swym „Dworzaninie“ : „nieprzyjacielewi“, „zuchwalcewi‘\  
„ochmistrzestwo“, „królewi“, „ślachcicewi“, „kowalewi“ i t. cL

Naogół powiedzieć można, że język naszego kaznodziei 
jest pełen i płynny, obfity i bogaty, ładny i łatwy i prawdziwie 
już dzięki językowi swemu powinny kazania te znaleźć miejsce 
w naszem ówcześnie ubogiem piśmiennictwie. Przypominając po­
pularnością i łatwością swoją i miłym tokiem opowiadania 
„Rozmyślanie przemyskie“, „Żywot Opecia“, a więcej jeszcze 
„Fortuny i cnoty różność“, Pusmana „Historję bardzo cudną 
o stworzeniu nieba i ziemi“, znaczą w języku kaznodziejskim 
ogromny postęp od czasów Paterka. Nawet z językiem „Postylli“ 
Rejowej mogą się w niejednym względzie równać, a przewyż­
szają go swobodą i lekkością swoją, bo Rej rzeczywiście tutaj 
jest ociężałym, używając przy tern jeszcze form przestarzałych 
jak „ludzioch“, „gościńcoch“, „cienioch“, jakich nasz kaznodzieja 
iuż nie zna.

Wskazywaliśmy na to, że kazania nasze są w przeważnej 
części homiljami, więc rzecz cała może uchodzić za postyllę, 
choć niezupełną. Pierwszą polską postyllę wydali według Se­
klucjana Kmitowie około r. 1555. Potem ukazała się w r. 1556 
w Królewcu „Postylla“ Seklucjana, lecz sam Seklucjan kilka w niej 
tylko podał kazań własnych na święta, resztę należałoby innemu 
przypisać autorowi. Rok później ukazały się aż dwie postylle r 
jedna Eustachjusza Trepki, przekład z Arsacjusza, a druga gło­
śna Rejowa, najprawdopodobniej także nieoryginalna. Skąd bo­
wiem Rej, wesoły towarzysz, Rej teologiem? Toć sami Kalwini 
lekceważyli to dzieło jako nienapisane przez teologa, a Jan 
z Woźnik wołał: „Niech pijani uczniowie czytają księgę Opoja“.

„Mikołaj Rej, pisze Maciejowski, nie posiadał tyle nauki, 
ażeby w sporach religijnych mógł był z własnej powiedzieć 
głowy, wszystko u niego jest pożyczane od teologów prote­
stanckich, zwłaszcza francuskich i niemieckich, którzy po łacinie 
pisali“. Mimo wszystko miała Rejowa „Postylla“ wielkie powo­
dzenie i jej znaczenie w piśmiennictwie naszem jest ogromne, 
jak dowodzą tego Bruchnalski, Brückner, ostatni zalicza ją do 
najlepszych dzieł głośnego szlachcica. Postyla ta miała znaczenie 
nietylko u protestantów ale i katolików, jak to przyznaje sam 
Wujek w przedmowie do swej „Postylli“, pisząc, że „dla dwor- 
ności i gładkości mowy języka polskiego między innymi górę
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trzym ała“ . Tem dziwniejszem jeszcze, że dała  ona pochop do 
napisania postyll nietylko pro testanckich  a naw et katolickich. 
W ięc słusznie rok  jej ukazania się, r. 1556 a właściwie 1557, 
należy uw ażać za epokow y w  dziejach wym owy polskiej d u ­
chow nej, podobn ie  jak w  literaturze świeckiej polskiej, jest nim 
r. 1543, w  którym  się ukazała „K rótka rozpraw a między... p a ­
nem  W ójtem  i p lebanem “ .

Tegoż znaczenia nie m ają n iestety  nasze kazania, jako że 
nieogłoszone drukiem  nie m ogły wywrzeć szerszego wpływu. 
Mimo to  zaw ażyć pow inny dość pow ażnie na dziejach naszej 
kazalnicy, raz dlatego, że napisane najpraw dopodobniej jeszcze 
przed „P osty llą“ Reja, a  dalej przybrane w ładną szatę językową, 
zalecają się d oborow ą treścią. A  co najważniejsze, uk ład  ich, 
ujęcie poszczególnych nauk, poglądów , sposób czerpania z P i­
sm a św. i O jców  kościoła, nasuw ają przypuszczenie bliskie 
praw dopodobieństw a, że mamy przed sobą u tw ór jeśli nie zu­
pełnie to  przynajm niej w  wielkiej części oryginalny. W łaśnie 
przedziw na p rosto ta  tak  odrębna od Rejowej niby uczoności, 
przetapianie cy ta t na  swój w łasny ję«yk, one miejsca opisujące 
Polskę, kraj i społeczeństw o, bezpośrednia obserw acja przyrody, 
to  wszystko przem aw iałoby za rodzim ością u tw oru  polskiego. 
G dyby się udało  kiedyś dow ieść bezw zględnie oryginalności 
dzieła, to  mielibyśmy tu taj nie tylko pod względem  językowym 
ale i pod względem  idejowym  jeden z najstarszych pom ników  
o pierw szorzędnej w artości.

Więc niemałe zajęcie budzi pytanie, k to  m ógł być a u to ­
rem  tych kazań. Tyle zda się być pew nem , że był nim jeden 
z onych uczonych nieszlachciców, od jakich roiło się w ów czas 
w  Polsce, boć oni właśnie kładli pierw sze podw aliny pod  p i­
śm iennictw o narodow o-polskie, kiedy szlachta zalecała się sw oją 
piękną łaciną Europie. Toć b iskup  Izdbieński bierze za złe Ze­
brzydow skiem u w  r. 154e) że pisze do  niego list polski, p o ­
dobnie Hozjusz U chańskiem u, S tanisław  M urzyński skarży się 
w  tym  samym czasie, że „n ek tó rzy  sobie za lekkie ludzie 
w ażą tych, którzy po  polsku piszą, zwłaszcza jeźli swoje im iona 
podp isu ją“ . Tem więcej należy podkreślić zasługę onych p ie rw ­
szych „w ykładaczy“ , którzy pisali po polsku jak B altazara O pe- 
cia, Jana  z Koszyczek, H ierom ina z W ielunia, poznańczyka, W a­
lentego W róbla, S tanisław a z Bochni, P io tra , poznańczyka, kra-
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kow czyka, Pusm ana. Oni to , m ając na oku szerokie w arstw y, 
a  mianowicie kobiety, nieumiejące po łacinie, zdobyli sobie tę 
wielką zasługę w  piśm iennictw ie naszem, że zaczęli pisać i d ru ­
kow ać po polsku.

Między nimi więc należy szukać naszego au to ra , lecz czy 
o nim nie mamy w iadom ości? Poniew aż język kazań m a sporo 
naleciałości z języka w ielkopolskiego i rękopis pochodzi z Biał- 
cza pod Kościanem, albo raczej z bibljoteki klasztornej w W oź­
nikach, w ypow iada D r. Erzepki przypuszczenie, że autorem  
m ógł być kaznodzieja poznański P aw eł S arb in  z W iniar. Był 
on, jak w iadom o, inkw izytorem  i rzeczywiście w kazaniu „na 
w tó rą  niedzielę po wilikiejnocy“ czytamy, że czart „rozpędza 
jako wilk okru tny  stado krześciańskie, przyw odząc ku niezgo­
dzie, ku sektam i, ku kacerstw u, ku bluźnieniu przeciw  Panu  
B ogu“ (str. 84). Podobnie, m ówiąc o przeznaczeniu, zda się 
walczyć z nauką Kalwina o predestynacji. Dalej będąc p ro ­
boszczem w P t a s z k o w i e i  mając jako mąż uczony pow ażne 
księgi, jak św iadczą o tern inkunabuły sem inarjum  duchow nego 
w  Poznaniu, m ógł był część księgozbioru przekazać klasztorow i 
w  sąsiednich W oźnikach, a między książkami m ogła się znaj­
dow ać i ona z rękopisem  naszych kazań.

I nowy, w ew nętrzny dow ód m ógłby przem aw iać za au to r­
stw em  Sarbina. Z ak t kapitulnych dow iadujem y się, że 27 
kw ietnia 1557 r. na synodzie diecezjalnym przem aw iał Sarbin  
(„suavi ac pulcherrim a o ra tione“) z przedziw ną słodyczą. 
A  właśnie łagodność znam ionuje nasze kazania, więc czyżby 
nie m ógł być ich au torem  łagodny Sarbin  ?

Ale nasuw a się także kilka pow ażnych w ątpliw ości, prze­
m awiających przeciw ko Sarbinow i. U derza bądź co bądź, że 
w  kazaniach tak  mało, praw dziw ie mało w alki z herezją, walki 
z .sek tam i i taki b rak  om ów ień dogm atycznych, objaśniających 
w spółczesne błędy. Zaiste od inkw izytora w  Poznaniu, gdzie 
now ow iercy zbierali się z początku w  kam ienicy na placu ber­
nardyńskim , na  przedm ieściu św. W ojciecha, w pałacu G órków , 
n aW o d n e j, a  naw et wdzierali się do  św iątyń Pańskich na am ­
bonę farną, gdzie zyskiwali poparcie m ożnow ładców  i zuchwale

2) Por. naszą rozpraw ę „Dominikanin Paw eł Sarbin, inkwizytor i ka­
znodzieja poznański“. „Ateneum kapł.“ Włocławek, 1918, str. 81.
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sobie postępow ali w obec zabiegów  S arb ina i w yroków  biskupa, 
w ym agałoby się więcej zajęcia się niebezpiecznem i nowinkam i. 
Toć tam  ani słow a o L uteranach, k tórzy w łaśnie m iasta o p a ­
now yw ali, o Braciach czeskich, k tórzy od roku 1548 pow ażnie 
zagrażać poczęli naszym kościołom , a i o innych sektach mil­
czenie. C hyba tern jeszcze to  milczenie tłóm aczyć można, że 
S arb in  pisał te  kazania wcześnie, kiedy u nas jeszcze było dość 
głucho o now inkach. Zresztą z ak t kapitu lnych wiemy, że na 
kapitu le generalnej r. 1558 (str. VII) kanonicy strofow ali o to  
Sarbina, że zbyt gw ałtow nie w ystępow ał przeciw ko schizm aty- 
kom  i sekciarzom.

Dalej, jak na uczonego doktora, a  takim  był Sarbin  rze­
czywiście, kazania w yglądają zbyt prosto . Niema w nich tej 
uczoności, jaka tchnie z kazań P a te rk a  albo z kazań w spółcze­
snych niemieckich kaznodziei, takiego Ecka, H ofm eistra, Witzla, 
lecz w tym  względzie m ógł Sarbin , piszący dla szerszych w arstw , 
odznaczać się zdolnością zniżania się do nich. W ięc uczoność 
bynajmniej nie potrzebuje mu odm aw iać p raw a do au to rstw a 
kazań, jakie przed sobą mamy.

Co do au to rstw a, Briickner, największy znaw ca naszego 
staropolskiego kaznodziejstw a, w ypow iada inne przypuszczenie. 
O tóż znalazł on w  uniwersyteckiej bibljotece w E rlangen ręko­
pis noszący napis „Ewangelje Polskie Jej Miłości Królewny 
Zofji“ t. j. córki Zygm unta S tarego  a  io n y  H enryka Brun- 
św ickiego. Rękopis zaw iera Postyllę zaczynającą się od pierw ­
szej niedzie i adw entow ej a kończącą się niedzielą 8., k tó ra 
„przypada na dni m ięsopostne“. Postylla pow sta ła  przed rokiem  
1556. Przypuszcza uczony berliński, że postylla E rlangeńska jako 
i nasze kazania wyszły z pod tego sam ego pióra. Szkoda, że 
B rückner nie w ydał tych kazań. M iałyby sw oje znaczenie jeśli 
nie dla języka, to  dla dziejów kaznodziejstw a. Zresztą przy­
puszczenie pozostaje przypuszczeniem. K w estja au to rstw a do tąd  
nierozstrzygnięta.

* **
W  każdym  razie kazania, w ydane przez Dr. E rzepkiego, 

m ają d la dziejów kazalnicy polskiej niepom ierne znaczenie, jako 
że stanow ią one pom ost między kazaniam i średniow iecza a k a ­
zaniami nowej doby. Mając w sobie dużo naiwności średnio­
wiecznej, jaka jeszcze trochę przebija u w spółczesnego kazno-
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dziei Jerzego W itzla, zdołały się jednak już o trząsnąć z głów nych 
znam ion średniow iecznych, z drobiazgow ości, oschłości, cudow ­
ności. P raw idłow em  i krótkiem  ujęciem przedm iotu  korzystnie 
odbijają od przydługich kazań Paterkow ych , przeznaczonych 
także ku „czczeniu“ i dają nam dość w ierny obraz, jak ów cze­
sny kaznodzieja m ógł przem aw iać. Zazwyczaj, jak to  w idoczne 
z kazań Białobrzeskiego, W ereszczyńskiego, Skargi, K arnkow - 
skiego, Jungi, kaznodzieja w ów czas dłużej mówił, bo na go ­
dzinne m ówienie pozw alały p raw id ła retoryczne tak  u k a to ­
lików  jak u innow ierców , ale niejedno z naszych kazań m ogło 
trw ać  rzeczywiście godzinę, chociażby je się niewiele roz­
szerzyło.

W ięc chociaż „kazania niedzielne i św iąteczne“ nie o d ­
znaczają się siłą i polotem , nie dorów nują w spółczesnym  nie­
mieckim, ani zdaleka nie sięgają wyżyn hiszpańskich kaznodziei 
Jana  z Avili i Ludw ika z G ranady, k tórzy w ów czas najwyżej 
stanęli w  kaznodziejstw ie, ani w łoskich K orneliusza Musso, 
Ludw ika L ippom ano, to d la nas stanow ią czcigodny zabytek 
jako obraz kulturalny  i pom nik językowy i kaznodziejski, ch lub­
nie św iadczący o rozw oju naszej w ym ow y duchow nej.

X. N. Cieszyński.

1) Kaznodzieja XVI w. miał, jak  świadczy Siarczyński, zwykle klepsydrę 
na ambonie i ta  go ostrzegała, kiedy miał skończyć.


